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W I A D O M O Ś C I  M U J O W E ,
(Gaz. D yseld.) N ow y regulam in k rym ina lny  ju ż  je s t w y d ru k o w an y  

i w  ty ch  dniach zostanie ogłoszony. Ile się dow iadujem y od ludzi z tą  
sp raw ą o b zn a jm ionych , od tąd  processa k rym inalne głośno toczyć się będą 
a sędzia ma przedstaw iać coś podobnego do J u ry . N adzw yczajne kary  
i uw oln ien ie  ab instan tia  ma od tąd  ustać, a oskarżeni m ają być uznaw ani 
ty lko  za w innych  lub n iew innych . M oralne p rzekonanie sędziego nabędzie 
ty ra  sposobem  w iększego zn aczen ia , jak  to do tychczas p rzy  sądzeniu sp raw  
k rym ina lnych  się działo. N ow e bilety  b an k o w e , k tó re  bardzo usilnie się 
p rz y g o to w u ją , m ają jeszcze p rzed  rozpoczęciem  tu tejszego  jarm arku  w eł­
nianego być w ydaw ane.

N i s s a  ‘2 1 . M aja. — Ja n k o w sk i, k tó ry  uciekając u b ram y przez podoficera 
został sch w y tan y  a k tó ry  podczas sw ego p o b y tu  tu ta j w zbudził pow szechny 
u d z ia łd la  sw ego usposobien ia  spoko jnego  i zam yślonego, został skoro  go ty lko  
na g ran icy  w ładzom  rossy jsk im  oddano, w tej sam ej chw ili bez w szelkiego 
p rzesłuchu  pow ieszony. N iek tó rzy  tw ie rd z ą , że m u poprzedn io  na pniu  
p rz y g o to w a n y m , rękę  p ra w ą  ucięto , co się jednak  podług  w iadom ości au ­
ten tycznych  nie sp raw dza. T o w arzy sz  jego  c ie rp ień , 181etni B ieńkow ski, 
w  kajdany  o k u ty , miał być w yw iez iony  na S y b ery ą . G dy go tu  z tąd  w y - 
w °żo n o , zdaw ał sig być na w szystko  p rzy g o to w an y , podczas gdy  Janko* 
w sk i,  los sw ój p rzeczu w ając , ulegał rozpaczy  i p raw ie  gw ałtem  na w óz 
został w sadzony . Ż y jący  tu  Polacy doznali po ow ych  ucieczkach znaczne­
go ograniczenia w o lności; m ogą ty lko  rano i po po łudn iu  po dw ie godziny  
pod .mocną strażą  w spólne odbyw ać przechadzki około w ew n ę trzn eg o  w a łu ; 
zdaje się je d n a k , że mało co u ży w a ją  tego pozw olenia. Z nich o trzym ało  
ty lko  3 , pom iędzy nimi hrab ia  S o łty k  1 hrab ia  S k a rż y ń sk i, zapew n ien ie , 
ze nie zostaną w ydani.

W I A D O M O Ś C I  Z A G H A M C 2 M .
F r a ii c y a.

P a r y ż ,  d. 2 5 . Maja. -  W  E lbeuf zaszły  w tych  dn iach  zam ieszki, 
k tóre w ed ług  depeszy  telegraficznej w  tej chw ili ju z  są p rzy tłum ione . F a ­
b ry k an t A rn o u x  zaprow adził kilka now o w ynalezionych m aszy n , k tóre 
zdaw ały  się zagrażać oddaleniem  znacznej liczbie kobiet i dziew cząt. Z tego 
pow odu  zebrały  sig grom ady ro bo tn ików  i p o sp ó lstw o , gdzie naturaln ie  
kob iety  w iększość sk ładały , stan ę ły  przed fab ryką pana A rn o u x , do której 
kamieniam i bom baidow ały , a w y b iw szy  okna w pad ły  do fabryki, gdzie w szy­
stko b u rz y ły ; c0 s '?  nadarzy ło . P ro k u ra to r  w  R ouen o tein posły szaw ­
szy, pospieszył z zan d arm ery ą , kazał schw y tać  dow ódzców  i p rzy w ró c ił 
chw ilow o spokojność. N astępnego w ieczora p o w tó rz y ł się zgiełk i takie 
m assy ludu p rzy łączy ły  s ię , że po lieya m iejscow a nie zdołała p rzy w ró c ić  
spokojności ta k , iż sam kom endant d y w izy i z 4 0 0  ludźm i m usiał p rzy b y ć  
w pom oc. L ud  tak  by ł roz ją trzony , iz p rzedstaw ień  nic s łu s h a l ; około 6 0  
G lo n k ó w  g w ard y i na ro d o w ej, w ojska i żandarm ery i zostało  kamieniam i 
niebezpiecznie ran ionych  — naw et maire miasta o trzym ał ciężką ranę. Go- 
d »% uw agi je s t  rz e c z ą , że przyw ódzcam i byli lu d z ie , k tó rzy  mieli bardzo 
dobrJ  zarobek , cz te ry  do pięciu franków  na dzień. M aire w ydal w  sobotę 
og łoszen ie , że nadal su ro w o  z burzycielam i postępow ać będzie : zapew nia 
zarazem , że zap row adzen ie w ynalazków  m echanicznych do fa b ry k , żadnego 
robotnikom  nie Ucz_yni uszczerbklK

N a t i o n a l  podaje następu jące  szczegóły o ucieczce .księcia L udw ika  N a­
poleona. ięźniow ie i kom endant cytadeli w ystaw ili byli p rzed  niejakim
czasem potrzebę napraw ien ia  n iek tó rych  części gm ach u , k tóre książę L udw ik  
zam ieszkiw ał. Jak o ż  rozporządzili inżyn ierow ie  pracę około rzeczonej na­
p ra w y  ; robotn icy  p racow ali w  g a n k u , do k tórego  pokoje w ięźn iów  p rz y ­
ty k a ją . D nia 2 5 . M aja , zrana pom iędzy  6  a 7 , p rzebraw szy  się za ro b o ­

tn ik a , w yszed ł książę cicho ze sw ego poko ju  i dostał się ua u licę , n iepo- 
■ znany  od nikogo. P on iew aż  dozorcy  p rzychodzili zw y k le , aby  się o b y ­
tności jego  p rzek o n ać , p rze to  u w ió d ł ich w ten sp o só b , że w  łóżko sw o je  
w łoży ł człow ieka na ten koniec ubrauego. Na p rzypadek  jed n ak , g d y b y  
dozorca w ed ług  zw yczaju  z księciem chciał rozm aw iać , w y m y ślo n o  in n y  
środek przeciw  baczności kom endanta! Podobno sam kom endant w  rapo rc ie  
sw oim  tak tę rzecz w ystaw ia . 0  godzinie 9  p rz y b y ł w  celu w idzenia sw o ­
jego w ięźn ia . A le lekarz C . . . .  to w arzy sz  i p rzy jac ie l k sięc ia , zatrzym ał 
kom endanta p rzy  d rzw iach  i rzek i do niego z miną p rzes traszonego : »K sią- 
źę w p ad ł w  nocy w nagłą i w ielką słabość ; je s t m u cokolw iek lep ie j, lubo 
bardzo mało. Ś p i te ra z .« T o  m ów iąc , u czyn ił jeszcze n iek tó re  n iepokojące 
uw agi o stan ie  zd row ia  k sięc ia , k tó re  coraz bardziej n ik n ie , w y s ta w ił za 
pow inność kom endan ta , aby  w niósł jak  najprędzej o p rzeprow adzen ie  k się ­
cia z tego w ięzien ia , jeź li tenże zw olna  niem a obum ierać. K om endan t, pan 
M arne, je s t  m ąż pełen czucia; obiecał uw iadom ić rząd  o stanie chorego. 
0  godzinie i  z po łudnia  p rzyszed ł znów  odw iedzić sw ego w ięźnia. Ale- 
lekarz w strzy m ał go z n o w u , tłum acząc się położeniem  księc ia , k tó rem u, 
jak p o w iad a ł, skuteczne dal lekarstw o. O godzinie 4 odw iedził jeszcze raz  
kom endant sw ego chorego w ięźnia. A toli tą  rażą  n iepo trzeba ju ż  by ło  le­
karskich lub innych  pow odów  do w strzym ania  w iz y ty  je g o ; zbiegły  książę 
w yprzedził ju ż  by ł p o g o ń , k tóra  go  ścigać m ia ła , o 9  godzinie lekarz o tw o ­
rzy ł d rzw i i rzek ł do pana M arne : »Proszę w n ijść , księcia ju ż  nie masz.«
Otoż w szystko  się w y jaśn iło . K om endant rozpoczął ś led z tw o , a re zu lta t 
jego  sp isaw szy , p rzesła ł M in istrow i depeszę , k tó ra  go dziś rano  sz ta fe tą  
doszła. R ów nocześnie w ydał w szelkie rozkazy , aby ścigać z b i e g ł e g o  
r o b o t n i k a ,  k tórego  ry sop is na w szystk ie  rozesłano s tro n y  Ale ro b o ­
tnik ten w yjechał ju ż  b y ł o dziesięć godzin  p ie rw e j, i w ed ług  w szelkiego 
p raw dopodob ieństw a  ju ż  by ł za gran icą F ran cy  i. K om endanta  H arau w sa­
dzono podobno do w ięzienia.

Co do A lg iery i bardzo  n iepoko jące  w ieści w  ostatn ich  dniach obiegały. 
L isty  z M arseille i gazety  d o n o szą , że pom iędzy dow ódzcam i arm ii fran - 
cuzkiej nic najlepsze panu je  porozum ienie. Lubo się nie p o tw ie rd za , że 
m arszałek B ugcaud zażądał dym issy i od genera ła-nam iestn ika , ja k  w  osta­
tnich dniach pow szechnie u trz y m y w a n o , dość ogólne jednak  je s t zdanie, 
źe jego  panow an ie  ju ż  nie d ługo tam  po trw a .

Z pow odu  zamiaru założenia w  okolicy P a ry ża  now ych  n o ta r ja tó w , czy ­
tam y w jednym  z dzienn ików  następne uw agi o w zroście ludności w e F ran - 
cyi. W z ro s t no rm alny  ludnos'ci w e F ran cy i pow iększa się w  tak  szybkim  
s to su n k u , że liczby urzędow e zw yk le  się sp ó źn ia ją , by  w ykazać  stan  i p o ­
trzeby rzeczyw iste . P ra w d a , że nie w szystk ie  części te rrito riu m  m ają udzia ł 
w  tym  po stęp ie , ale też za to w ielk ie środki ludności tem bardziej zosta ją  
pod jego  w p ły w e m , ju ż  to z p o w o d u  n a tu ra ln y ch  p rzy czy n  rozw inięcia, 
ju ż  to przez tę siłę w siąkania  w  s ieb ie , k tó ra  seciąga w nich część czyn- 
n iejszą i najenerg iczn iejszą ludności. Cóż m ów ić o P a ry ż u ,  tem p raw dzi- 
wćm ognisku życia n a ro d o w eg o , k tó ry  je s t  zarazem  g ło w ą , sercem i rę k ą  
k ra ju , o tym  olbrzym im  konsum encie a razem  niezm ordow anym  p ro d u cen - 
cencie, k tó ry  zasypu je  św ia t ca ły  sw em i w yrobam i, urozinaiconem i do n ie­
skończoności?  Dla tego też ludność P a ry ż a , k tó ra  w 1 8 3 0 .  ro k u  zaledw ie 
7 0 0 ,0 0 0  dusz w y n o s iła , w zrosła  w  stosunku  n iezm ie rn y m , a p rzedsięw zię­
cia finansow e, jak im  się od tego czasu o d d an o , ru ch  ten jeszcze pow ię-
k szy ły . P r z y t o c z y m y  t u t a j  jedynie  ten d o w ó d , że okręg i m iasta w czoraj
P o w sta łe , rych ło  znajdu ją  się w  śro d k u  m iasta. Całe m iasta w  m gnieniu  
oka p o w s ta ją , a pew ne św ietnego losu  jak i je  czeka, w znoszą w esołe p o d  
niebo sw e gzym sy  kunsztow ne i o p asu ją  się lin ią  balkonów  złocistych. P a ­
m iętajcie , że ledw o zaczęto czuć w  P a ry ż u  skutki now ej p rzy czy n y , k tó ra  
sprow adzi do stolicy całą lu d so ść  p o d ró żu jącą : k tóż może p o w ied z ie ć , w  ja ­
kim stosunku  rozleg ły  i sp ieszny  ru ch  kolei żelaznych P a ry ż  rozw in ie  
w  przyszłości. D o jm ujem y, że ta  siła nie strzaskała się o m u r opasu jący .



Okolica P aryża ,  ten niezmierny ogród zasiany fabrykam i, gdzie praca rę­
kodzielnicza zabiera ziemię i powietrze rolnictwu, gdzie ta podwójna pro­
dukcja rozwija się w  sposób niesłychany, z powodu bliskości niezrówna­
nego ta rgu ,  okolica powtarzamy musiała uledz wielkim zmianom. Lat te­
mu pięćdziesiąt jeszcze .ozdabiały ją  sioła i. wioski, ale dziś te żyją tylko 
w  naszych klasycznych wspomnieniach z ogrodami w Fontenay lub liljaroi 
w  Romainville. Wszędzie tylko spotykamy twardą bruzdę railsów, wszę­
dzie w powietrze wznoszą się tylko smutne kominy fabryk i rękodzielni, 
a  olbrzym Paryża  w  te strony wypchnął zbytek ludności, która marzy ty l­
ko o interesach i przemyśle a która im się oddaje z zapałem. W  okolicy 
P aryża spotykamy dwadzieścia wiosek co do ludności ważniejszych jak sto­
lice wielu podprefektur; wielu z nich jak Batignolles (dziś miasto) Gentilly, 
Ła-Cbapelle  St. Denis, Montmartre, La-Y ille t te ,  Ncuilly, Vaugirard. 
M ontrouge, Bercy, Belleville, Boulogne, Passy, Charonne etc. daleko są 
ludniejsze jak wiele stolic departameutów. Niemożna nawet określić granie 
temu rychłemu wzrostowi i tak ,  w 1 8 4 4 .  okręg St. Denis liczył 8 7 ,7 0 8  
dusz, dziś ma ich 9 9 , 7 8 0 ;  okrąg dc Sccaux w  tyra samym czasie wzrósł 
z 1 1 0 ,0 5 7  do 1 3 9 ,9 1 6  mieszkańców, Bellewille w  tymże czasie z 1 0 ,6 4 8  
na-it},54-5i--Battign0łles z 14;366 na 2 2 ,OOG; La-Chappelle Saint Denis 
? 8 0 0 0  na 1 1 , 0 0 0 ;  Montmartre z 6 8 4 2  na 7 8 0 2 ;  Passy z 5 7 0 2  na 6 7 0 4 :  
Romainville z 1 2 2 6  na 5 0 4 6 ;  La - Villette z 7 6 8 4  na 1 0 ,9 5 4 ;  Bercy 
i  6 4 8 2  na 7 9 1 3 ;  Charenton z 1 9 9 1  na 3 3 9 3 ;  Fontenay sous Bois z 1 5 4 8  
ria 3 1 7 3 ;  Grenelle z 2 8 1 6  na 5 1 2 9 ;  Jv ry  z 3 9 5 9  na 6 8 8 6 :  Montrouge 
Z 5 9 9 5  na 1 0 , 0 0 0 ;  Vaugirard z 8 8 1 2  na 1 2 ,0 0 0  etc. etc. Dodać tutaj 
jeszcze musimy, żc wzrost liczby interesów jeszcze jest silniejszym jak 
wZrost ludności. Jeżeli ten postęp dalej tak się rozwijać będzie Paryż 
Wkrótce zostanie tak jak  Londyn otoczony mniejszemi miastami, liczbą swej 
ludności w yrówny wającemi jego zaludnieniu.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 28 .  Maja. — Sckcya centralna dla examinowania praw 

■yvzględem szkół niższych jest ustanowiona; składa się z panów L i e d t s ,  
prezesa; Duraortier, Coppietcrs, B rabant,  Delfosse, Rogier i Fleussu.

A u s t r y a.
W i e d e ń  w Maju. — Pomiędzy kawalerami, którzy pojechali z cesar­

sko-królewskim feldmarszałkiem i szefem sztabu generalnego , baronem Hess, 
celem przywitania cesarza tureckiego do R uszczuku , znajduje się także wę­
gierski autor romansów poetycznych baron Josika i hrabia Monte - uuvo 
(Neipperg), syn cesarzowej Maryi Luizy z jej małżeństwa morganafyczne-

Z e z n a n y m  g e n e r a ł e m  a u s t r y a c k i m  t e g o ż  i m i e n i a .

N i e m e  v.
M a n n h e  i m ,  27.  Maja. Nasze miasto było wczoraj w niezwyczaj- 

nem poruszeniu. Dnia 5. Maja zaszły w browarze pod »Vogelsang* kłótnie 
między wojskiem a cy wilistami, w  skutek których żołnierz w głowę został 
żaniony. Rana zdawała się podług doniesień urzędowych z początku nie 
być niebezpieczną; po ośmiu dniach musiano otworzyć czaszkę a nieszczę­
śl iw y  umarł dnia dwunastego. Mniemanego sprawcę natychmiast po owym 
•\Vypadku aresztowano i oddano sprawiedliwości. Pomimo tego niektórzy 
■wojskowi nic mogli ukoić swego rozjątrzenia i wnet to okazali. Ostatniego 
pią tku przybyli z dość znaczną liczbą kollegów w  pomicnionej browarni, 
podoficerowie według zwyczaju niebezpiecznego uzbrojeni szablami. Chcieli 
sobie jako »wójskowi« dać satysfakcyą, rozpoczęli nowe zatargi i co tylko 
mieli swe głośne groźby przeciw osobom obecnym poprzeć b ro n ią , gdy 
w  imieniu półkownika jego adjutant wszedł do izby, exces kilku słowami 
zakończył a burzycieli odesłał do koszar. Przedwczoraj nad wieczorem 
przebiegali podoficerowie i prości, ostatni przeciw zwyczajowi z bronią u 
b o k u ,  bardzo licznie zgromadzeni ulice około »Vogelsangu« ; wkrótce pełno 
ich było po izbach, a wszystko zapowiadało, że się nie obejdzie bez wrza­
w y. W p ó ł  do dziewiątej powstała po małej sprzeczne kłótnia. Wszczął się 
bo j,  który  wkrótce przeniósł się na ulice. Nikogo nie oszczędzano. Wielu 
obywateli spokojnie przechodzących, np. radca miejski Dcurer, zostało przez 
żołnierzy zbrojnych napadnię tych, nawet dzieci ran iono . chłopca idącego 
ze szkoły pchnięto bagnetem. kilku innych mniej więcej pokaleczono. Kilku 
żołnierzy zostało rozbrojonych, kilku jest rannych. Szabla daje sygnał do 
wszystkich tych bijatyk, i sprawia niebezpieczeństwo, a przecież żołnierz 
ńawet idąc na szklankę piwa ma ją  u boku. B ro ń , którą ma tylko nosić 
ńa obronę ojczyzny, zostawia mu się i po za służbą i pomimo gorzkich 
skarg ludu włada n ią  naturalnie na korzyść sobka w zatargach z obywate­
lami. W c zo ra j  o godzinie l l s t e j  zebrała się wielka liczba mieszkańców zc 
wszystkich klas obywatelstwa przed doinein radnym. Rada miejska zgroma­
dziła się a liczna deputacya oznajmiła jej zdanie i życzenia zgromadzonych. 
P o  krótkiej naradzie zapowiedziano zebranie o godz. 5tej wieczorem w  celn 
dowiedzenia się o środkach i rozporządzeniach uczynionych przez zwierz­
chność. W  oznaczonej godzinie ogłosił burmistrz Jolly: 1) ze władze cy­
wilne i wojskowe chwyciły się środków stosownych .ku utrzymaniu) po­
rządku publicznego, a mianowicie, że wojsko podług życzenia już  o go­
dzinie 4tej ze stolicy w yruszy ło ;  2 )  że wojskowi bez w yjątku o godzinie 
fctej wieczorem do koszar stawić się m a ją ;  3 )  że zwierzchność miejska 
wzięła na się utrzymywanie porządku publicznego i za pomocą zwykłej po-

licyi patrole odbywać się będą. —  Licznie zgromadzeni rozeszli się, zwolna. 
Lubo jeszcze późno w wieczór niezwykły ruch w mieście panował, nigdzie 
jednakże nic zakłócono porządku.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ameryk i .
L o n d y n ,  15. Maja. — Okręta pocztowe »LiverpooI i Caledonian przy- 

były przedwczoraj z New-York i przywiozły ważną wiadomość o stanow- 
czćm rozstrzygnicniu kwestyi Oregonu w izbach amerykańskich. Wiadomo, 
że senat w dniu 16.  Kwietnia przyjął poprawkę pana Crittenden po kilku­
tygodniowych rozprawach, mocą której zezwala na wypowiedzenie Anglii 
konwencyi z 1 8 2 7 .  r . , pragnie jednakże. by to wypowiedzenie drogą po­
koju nastąpiło. Oprócz tego czas wypowiedzenia prezydentowi do woli 
zostawiono. Wszyscy ciekawie wyglądali, czy izba reprezentantów tak po­
prawione postanowienia zatwierdzi. — W  dniu 17. Kwietnia przesłano je 
z sena tu , i w izbie reprezentantów żywo były rozbieranemi. — Członek 
izby, pan Owen,  przedstawił popraw kę, by zamiast »spokojncgo« załatwie­
nia powiedziano »rychłego załatwienia istniejących trudności,® a w yra£cn;c 
»od woli p rezyden ta ,« by zupełnie wymazano. Poprawkę tę odrzucono 
większością 1 0 0  przeciw 8 7  głosom, i postanowienia owe tak polepszone 
przyjęto większością. 1 4 4  przeciw 4 6  głosom, i senatowi w dniu 2 0  do 
zatwierdzenia odesłano; senat jednak większością 3 0  przeciw 2 2  glosom 
Zatwierdzenia odmówi! i oświadczył się za dawną swą formą; izba repre­
zentantów swojego projektu cofnąć nie chciała większością 9 9  przeciw 8 3  
głosom.

Potrzeba było w takim stanie rzeczy ułożyć komitet konferencyjny, skła 
dająey się z deputowanych obu izb, który mógłby doprowadzić do skutku 
zgodę. Po długich i zajadłych rozprawach w  izbie reprezentantów miano­
wano 2 3  członków, a w dniu 23 .  komitet ów przedstawił senatowi swoje 
sprawozdanie. Obie izby mają odstąpić od swych poprawek i przyjąć na­
stępną redakcyę projektu:

»Ponieważ życzyć sobie w ypada ,  by wspólne pretensye Stanów Zje. 
duoczonych i Anglii do ziemi Oregon urządzonemi zostały, a rzeczona zie­
mia Oregon więcej nie była wystawioną na złe skutki, jakie wynikają z r a z -  
dzielonych obowiązków' poddaństwa jej mieszkańców, a które mogą być 
niebezpiecznemi dla pokoju i dla zgody krajów, mając na celu, by uczynio­
no kroki do usunięcia rzeczonej konwencyi z 1 8 2 7 .  r. du. 6. Sierpnia, sto­
sownie do jej drugiego a r ty k u łu , by uwaga obu rządów silnie zwróconą 
została na konieczność przyjęcia środków stosownych do r y c h ł e g o  i p rzy ­
jaznego załatwienia trudności usunięcia spo rów , wynikających z powodu 
rz ec zo n e j z iem i. — P o s ta n o w io n o ,  że  p re z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  ni-' 
niejszem zostaje u p e ł n o m o c n i o n y  w e d ł u g  s w e j  w o l i  dać rządowj
angielskiemu stosownie do art. 2. konwencyi z 6. Sierpnia 1 8 3 7 .  r. uwia­
domienie o zniesieniu tejże konwencyi.«

Widzimy więc, że to postanowienie prawie do słowa zgadza się z po­
stanowieniem senatu z 16. Kwietnia. Dla tego też w dniu 23 .  senat p rzy­
ją ł to postanowienie większością 42  przeciw 10  głosom, a|c to dziwna, że 
tego samego dnia postanowienia te na projekt pana łngersoll. prezesa komi­
tetu kongresowego, przeszły w izbic reprezentantów większością 1 4 2  gło­
sów przeciw 4 6 ,  dla tego rozprawy w kwestyi Oregonu można niniejszem 
za zupełnie ukończone uważać.

Prassa amerykańska, jak się zdawało, bardzo j e s t  zadowolniona tym 
wypadkiem i uważa go jako stanowczy krok do przyjaznego rozwiązania 
kwestyi. Panu M’Lane posłowi Stanów Zjednoczonych w Londynie, okrę­
tem nCaledonia® miano wyprawić polecenie wypowiedzenia projektu rzą- 
dow’i angielskiemu rozpoczęcia na nowo u k ł a d ó w .

S t a n y  L a - 1’ ' a f a-
P a r y ż  19.  Maja. — Dyktator Rozas, który od tak da wna rządzi rze- 

cząpospolitą argentyńską, nie przestał nigdy obchodzić się z Francuzami 
z okrucieństwem szczególniejszem- ^ ,e oszcz?dzano względem nich ani za­
bójstwa. ani rabunku i pamiętamy jeszcze historyą tego nieszczęśliwego 
Francuza (pana Basler), którego Rozas skaza! na rozstrzelanie, którego 
trzymał w śmiertelnej kaplic/ ' kazał prowadzić kilka razy na miejsce kary, 
słowem zabił postrachem • boleścią: dawszy w ten sposób dowrody dziwnej 
sztuki zabicia kilkakrotnie człowieka. Fakt ten stawszy się urzędowym, 
był powodem pierwszej wojny pomiędzy Fraricyą i Rozascm i dowodzi, 
czem jest ów dyktatoi , którego dziś Francya tak oszczędza. W  roku 1 8 3 8  
rozpoczęto wojnę przez blokadę. Ta blokada była bardzo t ru d n ą ; dla do­
konania jej potrzeba było pomocy rzeczypospolitej Montevideo, która leży 
nad brzegami La-Plata ,  ale z strony przeciwnej Buenos-Ayres. Oribe rzą ­
dził tam wówczas i obchodził się jak najgorzej z Francya, chciał zamknąć 
Francuzom bramy miasta i nawet uzbroić przeciw nim flotyllę, Montcri- 
deanie, znienawidziwszy rząd jego. powstali i przy pomocy Francuzów 
ugruntowali rząd dzisiejszy, który jest od półczwarta roku oblężonym; 
Blokada Buenos Ayres w  skutek związku w Montevideo mogła być wyko­
naną, przedłużyła się ona bardzo i wielkie szkody pociągnęła za sobą dla 
handlu francuskiego, angielskiego i amerykańskiego; w s k u t e k  tego izby 
francuzkie zażądały, by stanowczym krokiem położyć tamę temu położeniu; 
wykonać w ypraw ę na ląd i przerwać ten stan rzeczy, szkodliwy dla wszy­
stkich narodów, które prowadziły handel na  brzegach L a -P la ta .  W  tym
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sianie rzeczy g a b in e t ' ! .  Marca pozna ł ,  żc żądania ow e są słuszne i że F r a n ­
c j a  pow inna  tak jak  w V e ra -C ru z  skończyć w y p ra w ę  krokiem stanowczym. 
Gabinet 1. Marca postanowił w ysłać  siły  s tosow ne pod dow ództw em  admi­
ra ła  M ackau ,  dziś ministra m arynark i .  Pan  M a ck au , k tó ry  dziś uw aża 
wielką w y p ra w ę  na brzegi L a -P la tc  za n iedorzeczną, w ów czas  przy ją ł  do­
w ództw o  nad 6 0 0 0  ludzi tak m ajtków  jak  żołnierzy m arynark i  i polecenie 
działania przeciw  B u e n o s - A y r e s , jeżeli do tego zostanie zmuszonym. Jego 
instrukcje polecały m u zadać w ynadgrodzenia  dla F rancu zów , którzy ucicr 
pieli przez okruc ieństw a  R ozasa ,  rękojm ii,  że ciż F rancuz i nie będą w ię­
cej podlegać srogim w ymaganiom  dyk ta to ra :  uakoniec w arun kó w  k o rz y ­
stnych dla sprzym ierzeńców  Francyi. Ci sp rzym ierzeńcy  byli dwojakiego 
ro dza ju ;  p ow stańcy  w rzeczypospolitej B u e n o s - A y r e s ,  uzbrojeni przeciw  
R o z a so w i , k tó ry ch  uciskał a którzy  otrzy mali od F rancy i  zapomogę i rzecz­
pospolita -M ontev ideo , która była państwem  niezależnem i stosownie do tego 
z Krancya postępowała. BI® p ierwszych należało uzyskać ainnestyę , dla 
drugiej zaręczenie istnienia. Rozas w idząc  siły  francuskie poiłwojoue p rz y ­
byciem admirała M ack au . zgodził się na układy7. Zaw arł  z panem Mackau 
t r ak ta t ,  k tó ry  stał się podstaw ą n o w ych  s tosunków . T rak ta t  ó w  żądał 
w ynagrodzen ia  dla Francuzów uciśn ionych ,  obchodzenia sic z niemi jak  
z narodem najbardziej f a w o ry z o w a n y m . zapewnienia  bezpiecznego p o w ro tu  
do k ra ju  dla w yznańców  z B u c n o s -A y re s ; co zaś do rzeczypospolitej M onte­
v ideo ,  niezależności najzupełniejszej rządu  i te r ry to ry u m . T ra k ta t  w p ra ­
w dzie mógłby być inaczej korzystn ie j z a w a r ty m . ale nie można z tego p o ­
w odu czynić zarzn tów  p. Mackau. Z ostaw ił on F rancyę  uw ikłaną  w  kw c- 
s tyc  s y r y j s k ą ;  gabinet o mało się nie rozw iąza ł o k w estyę  L a - P la t a ,  dla 
tego chętnie kończył s p r a w ę ,  o której w iedzia ł ,  że jes t  tak t ru d n ą  sama 
przez s ię ,  a k tóra  się stała tein trudniejszą przez pow ikłanie  spraw  europe j­
skich. Jednak że ,  nie  bacząc na ten traktat pod względem redakcyi, należy 
ty lko zastanowić s ię ,  czy b y ł  w ykonanym  święcie. Oto zaledwie łlota 
francuska o d p ły n ę ła ,  ju z  nie myślał o w ykonan iu  podpisanych przez siebie 
w arunków 7. O debrał F rancuzom  majątki w  sposób najbardziej p raw n y  na­
by te  przez w ielu  z n ich ,  s ło w em , u t r z y m y w a ł  ich w  ciągłym postrachu. 
P o st rach  by ł  tak w ie lk im , że nie raz zmuszoneini byli przepędzać w swych 
domach w  B u e n o s -A y re s  cale noce pod bronią. Nie przestał na tern, ale 
dał jeszcze armię jenera łow i O ribe , aby dać mu sposobność zdobycia M onte­
video i zwalenia rządu  przez F ran cy ę  dla F rancy i założonego. W ó w c z a s  
ajenci francuscy w z y w a ją  g o .  ale n ap ró ż n o ,  by  szanow ał F rancu zów  i nie 
przestąpił granic rzeczypospolitej M ontevideo: ale on na to nie zważał.  
Konsul francuski w  Montevideo mając zbyt mało m arynarzy  na sw e rozka­
z y , ' uciekł się do środka często używranego przez francuskich ajentów, to 
je s t  uzbroił F rancuzów , k tórych w Montevideo było 1 8 ,0 0 0  na 4 0 , 0 0 0  
tmeszkańców, by mogli bronić swego życia i majątku. Francuzi usłuchali 
tego rozkazu i to było  początkiem owej legii francuskiej silnej od 2  do 
3 0 0 0  ludzi ,  która od lat trzech cierpi brak wszystk iego i w  każdej okoli­
czności okazała tyle heroicznej, siły. Zaledwie ta legia została uzbrojoną, 
gdy konsul s tosow nie  do ins trukcyi p rzyszłych  z E u ro p y ,  chciał j ą  rozbroić. 
Ale legia ta odpow iadała  ciągle: " C z y  możecie nas b ro n ić . '  czy macie od­
powiednie po temu środki.  \V  takim w y pad ku  broń złozemy, w przeci­
w nym  zaś razie dopóki nie mamy tej p e w n o śc i . będziemy się bronić prze­
ciw O ribem u, k tóry  ośw iadczył ,  ze śmiercią ukarze w szystk ich  cudzoziem­
ców, k tó rzy  broń przeciw niemu nosili.

■ W  takim stanie rzeczy zna jdow ały  się sp ra w y  L a-P la ta ,  gdy  w 1 8 4 4  
roku  m nós tw o  Francuzów , którzy  opuścili Buenos A yres  i Montevideo, 
zgłosiło się do pana Thiers .  Niezawodnie nic brak panu Thiers zarzu tów , 
które by można przeciw  gabinetowi przy toczyć : nim zaś jednakże  pan  T h ie rs  
oburzony  działanie sw e  rozpoczą ł ,  dowiedział się n a jp rzó d ,  żc kupcy  do 
uiągo udający się n je a w a n tu rn ik a m i, ale ludźmi szanow nymi, zaciągnięto 
wiadomości od naczelników najznakomitszych dom ów  w P a ry ż u  p row adzą­
cych handel z La-ł lata. Z apyta ł  ich pan T h ie r s ,  czy są gotowi na honoi 
p rzed komissyą izby p o w tó rzy ć  też same straszliwe fa k ta , które p rzed nim 
opowiadali.  Odpowiedzieli na to p ro śb ą  o zyskanie im podobnego p rzes łu­
chania p rzed  komissyą obu izb. j>0 jc|, zezuallja p rzyłączyli jeszcze mnó­
s tw o  d o w o dó w  piśmiennych n iep rze p a r ty c h ,  które dow odziły ,  żc nigdy 
żaden n a ró d  handlow y podobnego postępow ania  nie  zniósł. Ich o pow iada­
nia zatwierdzonemi zostały następnie w  całej rozległości.  W  ro k u  1 8 4 4 .  
pan T h ie rs  przedstaw ił  przed izbą depu tow any ch  skargi tych  nieszczęśli­
w y c h ;  w ów czas gabinet zostając pod w p ły w em  wrażenia  uczynionego na 
uV'? przez te zeznan ia , ośw iadczył,  że będzie in te rw e n jo w a ł ,  kiedy i jak 
r te c i  *a- s to so w n a  uzna. Gabinet nie zbyt się spieszył z dotrzymaniem 
słowa ale w  g [(jb dziewię6 lxiiesięcv później człowiek bardzo szanow ny , 
generał O’B rien , pochodzenia  angielskiego, opowiedział tożsamo w swoim 
k ra ju ,  a lord A berdeen , którego serce i umysł są bardzo p raw e i szlachetne, 
uczul g n iew ,  jaki w strząsać  pow inien  każdego uczciwego czło w iek a ,  gdy  
njówi o tej sp raw ie ,  ; pos tanow ił  interwenjować.

Gabinet francuzki p rzy rzek łszy  jzbom nie n |ógj z ty łu  pozostać, kiedy 
gabinet angielski go tów  byl do działania. W s p ó ln ą  jn terw encyę ułożono 
w  końcu  1 8 4 4 . ,  a w y ko n an o  na początku  1 8 4 5 .  Jakiż by ł  je j  cel, oto 
^zyskan ie  w ynadgrodzenia  za przeszłość i poszanow ania  na przyszłość F r a n ­
cuzom  zamieszkałym w rzeczypospoli tśj  a rg en tyńsk ie j;  pow tóre  zniesienie

oblężenia M ontev ideo , k tó re  w ówczas t rw a ło  j u ż  lat trzy , b y  w  ten sposób 
uwolnienie z n iebezpieczeństwa naszych sprzym ierzeńców  i naszych ziom­
ków . T akim  winien by ł  być  cel ow ej interwencyi. N a jp rzó d  zapomniano
0 po łow ie ,  a lbowiem w w ezwaniach w ysłanych  do pana  R o zas ,  nie  po ­
wiedziano nic ani o m o rd e rs tw ach ,  ani o zdzierstwach, jak ie  F rancuz i cier­
pieć musieli. Ograniczono się na żądaniu  opuszczenia granic rzeczypospoli­
tej M ontewideo. Żądano więc ty lko  połowy7 tego ,  co żądać na leż a ło ,  
ale ta p o ło w a ,  jakkolw iek  b lacha ,  w ysta rcza ła  do położenia tam y nieszczę­
ściom g łó w n y m ,  nad któremi ubolew aliśm y i mogła ocalić nasz honor.

Gdy pan ow ie  Deffaudis i Ouseley dla Anglii i F rancy i  tego żąda l i ,  ro z ­
poczęto pod ich bokiem now e układy przez jakiegoś posła francuzkiego, dla 
nakłonienia Rozasa do u s tą p ie ń , b y  nie zmuszać obu m ocarstw  do użyc ia  
siły. N iepodobna w iedzieć , co m ów iono  z generałem Rozas w  ty7ch uk ła ­
dach ta jem n ych ,  ale skutkiem tego b y ło ,  żc Rozas przekonał s ię ,  iż nie­
chętnie nań uderzon o ,  że postanowienie  nie je s t  dość s i ln e . i że obstając 
p rzy  sw ojem  potrafi jeszcze czczemi uczynić  g ro źb y  cyw ilizowanej E u ro p y .  
W  skutek tego p row adził  uk łady  7. am basadoram i F rancy i  i A n g l i i . p r z y ­
rzekał i zn ow u  cofał sw e  obietnice: nareszcie ośw iad czy ł ,  iż nie m yśli 

wojsk swoich cofnąć.
W ó w c z a s  zabrano mu jego m ałą i lo ty lę ,  dalej przez b itw ę p rzy  Obli- 

gadó łlota francuzko-angielska stała się panią rzek L a -P la ta . oraz  rzek do 
niej w padających  aż do pew nej wrysokości.  Pomimo tego jednakże  Oribe 
dow odząc arm ią Rozasa p rz y  M ontev ideo , nie przestaje tego miasta oblegać, 
blokuje je  od s t rony  lą d u ,  powiększa tylko w  niem nęd zę ,  k iedy sam ja k o  
pan pola i g ru n tu  w  niczem braku nie cierpi. Ocf pó łczw arta  ro ku  1 5 , 0 0 0  
F rancuzów  cierpi nędze. Rząd w7 Montevideo musi rozdaw ać  codziennie 
1 9 , 0 0 0  racyi ży w n o śc i ,  z k tó rych  Francuzi w iększą po łow ę dostają. Część 
kupców, k tó rzy  prowadzil i  handel z Buenos A yres  lub z Montevideo, p o ­
tracili ogrom ne sum m y i upadli ,  albo są  bliskimi upadku. Żadnemu nie 
przys łano suinm , jakich się spodziewał. Z H avru  jeden ty lko  okrę t  yv ow e 
strony  w y p ł y n ą ł , k iedy  dawniej w y p ły w a ło  ich 5 0 ,  z Cette k iedyś co rok  
2 5 ,  a 4ziś ani jeden.

Cóz może za trzym yw ać  działanie gabinetu fraucuzkiego ? Czy tru dn ość  
w y ko nan ia?  Czy na tu ra  nadzwyczaj pow ik łana  naszych in teressów w tćj. 

części A m eryki.
Trudności w ykonan ia  są p raw ie  żadne : pos ław szy  3  do 4 0 0 0  ludzi 

do w ylądow an ia .  Nie m yślem y tu taj p row adzić  w o jn y  w Rpltej a rgen­
tyńsk ie j ,  w ów czas  bowiem musielibyśmy gnać Rozasa po tych  ogrom nych  
równinach (zw anych  Pampas). Chodzi o połączenie z 3 , 0 0 0  A nglików  zna j­
du jących się w  Montevideo ow ej s i ły ,  do k tóre j  zdenacjonalizowana legia 
przez sie jeszcze 3 0 0 0  w y s ta w iła ,  i z temi wojskami u derzyć  na obóz Ori- 
bego. G dyby  to się uda ło ,  o c/.eiu n ik t  nie wątpi,-  Montevideo zostałoby 
uwolnionćm od oblężenia: c ierpienia, na które się sk a rż y m y ,  u s ta łyb y ,
1 uczynionoby  zadość naszym dom aganiom , by Rozas opuścił territorium^ 
M ontevideo: w ówczas możnaby  dopiero  działać na Rozasa przez blokadę.

S ą d z ą ,  że możnaby lepiej z rob ić ,  ale p r z y n a j m n i e j  szanow anoby  w e­
zw ania F rancy i  i A nglii ,  i p o łożouoby  nakoniee cierpieniom E u ro pe jc zy kó w  
w tych stronach. W s z y s c y  ludzie dobrze rzecz znający zapew n ia ją ,  że za 
prostćm pokazaniem się pomocy Rozas by  u s tą p i ł ,  albowiem ty lko  znane 
mu wahanie  F rancyi u t rz y m u je  go w  ty m  uporze. T a k  więc trudności 
w y p ra w y  są p raw ie  żadne.

Ale teraz te in teressa p o w ik łan e ,  te interessa F rancuzów  przeciw  F r a n ­
cuzom , o czem na t rybun ie  m ó w io n o ,  są prostem marzeniem. Po  obu 
brzegach La-Pla ta  spo tyk am y  ty lko albo F ra n c u z ó w  uc iśnionych przez R o ­
zasa w  B uenos A y r e s , albo zagrożonych  przez niego w  Montevideo. N ikt 
nie p rzeczy , że potrafił za in teresować w swej sp raw ie  dw óch  lub trzech 
F rancuzów , k tó rzy  go  bronią w  E uropie .  P r a w d a ,  ze poti'afił zjednać so­
bie agen ta ,  którego błędy każdemu są w ia d o m e, ale w  p ortach , w  P a ry ż u ,  
wszędzie wszyscy handlu jący  zgadzają s ię ,  że interes F rancuzó  w je s t  jeden ,  
i że w ymaga zw ycięz tw a  Montevideo nad  Rozasem. — P odano  kilka pe tycy i  
za O r ib e m , ale k tóż  je  podpisał?  oto k ilku  nieszczęśliwych mieszkających 
na wsi około jego obozu, k tórych  zmusili do podpisu  jego właśni żołnierze.

Go do in teresu  w łaściwego rządu  w  M o n t e v i d e o ,  rzecz nie je s t  tak 
p ros tą .  N ajprzód  F rancya  u tw o rzy ła  ó w  rz ą d ,  w ypędzając  O r ib eg o , a  to  
w  celu zyskania sprzym ierzeńca na miejsce n iep rzy jac ie la ; zastrzegliśmy, 
traktatem  uroczystym  wezwaliśmy Rozasa do opuszczenia tego te r r i to r iu m ;  
czyż dzisiaj mamy go zostawić jako  zdobycz Oribego. B y łaby  to straszliwa 
zdrada. M ó w ią . że nie należy mieszać się do w alki s t ronn ic tw  w  Ameryce. 
Może to je s t  p ra w d ą ,  ale tak należało ro zu m o w a ć  w  latach 1 8 3 8  .i 1 8 3 7 ,  
i w ys łać  w ówczas dostateczne siły, k tó reb y  p ozw oliły  nam działać bez ucie­
kania się do sprzymierzeńców.

Interes zatem jes t jeden  i w a ż n y : obow iązk i są  w yraźne. P o trzeba  ko- 
niec. po łożyć cierpieniom FTancuzów, przeciw k tó ry m  nic nie znaczą gadani- 
n y  kilku in dyw iduów  szczegółowych, k tórych  obaw a lub inne p o w o d y  od­
dzieliły od massy w spółz iom ków . Potrzeba  ocalić sp rzym ierzeńców , k tó ­
ry ch  FTancya sama p o d ż e g a ła ; nakoniee ponieważ w ezw ała  F raticya ich 
nieprzyjació ł do opuszczenia g ran ic ,  przeto  pow inna  dopilnować w y p e łn ie ­
nia tych  wezwań. J a k  uspraw ied liw ić  p rzed  jak im bądź  sądem następne p o -
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łożenie. Francuzi dość mieli interesu, by interwenjować w Montevideo; 
uważano traktat stanowiący rękojmię Montevideo za tak uroczysty, iż we­
zwano Rozasa, by go szanował, wezwano go by się cofnął,  stoczono bitwę 
w  tym ce lu , a później zatrzymują się przy tym pierwszym czynie. Anglicy 
mają 3 6 0 0  ludzi,  Francuzi tylko 1 3 0 0  do 1 4 0 0 ,  potrzebaby 2 do 3 0 0 0  
Francuzów więcej, by rzecz zakończyć a Francya nic nie robi. Francuzi 
m rą  z g ło d u , Oribe drwi z w ezw ań , a Francya jest spokojna. — Po cóż 
więc interwenjowano raz pierwszy, po co wzywano Oribego i Rozasa, by 
się cofnęli. M ówią, że krew francuską szanować należy, ale czyz była oua 
tańszą, gdy miano wysłać 5 0 0 0  Francuzów do Madagaskar, gdy stand 
Francuzi padali w tern niedorzecznera zajęciu Markezów.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
K o b i e t a  z g m i n u .  Flora Tristan opowiada w swojem dziele «Union 

Ouvriere® następny wypadek, świadczący o nadzwyczajnej sile namiętności 
w  niższych stanach ludu. Pomiędzy przekupkami ja rzyny  w Bordeaux 
była jedna ,  której wszystkie inne, dla jej bezwstydu, niepohamowanej zło­
ści i grubijaństwa, nadzwyczajnie się bały. Mąż jej był wymiataczem 
ulic. Jednego wieczora powraca on do domu i nie zastaje gotowej jeszcze 
wieczerzy. Ztąd wszczyna się kłótnia między mężem a żoną. Od poswar- 
ków  przychodzi do bójki, w której mąż żonę w  twarz uderza. Przekupka, 
uniesiona wściekłą złością, rzuca się z nożem na męża, i na śmierć-go prze­
biła. Mąż skonał natychmiast, żonę zaprowadzają do więzienia. Jednakże 
po krótkiej chwili, widok nieżywego męża przejął przekupkę takim żalem, 
iż wszyscy obecni, pomimo jawności zbrodni, najżywszą litość nad jej sta­
nem mieli. Było rzeczą oczywistą , iż mord w gwałtownćm uniesieniu, 
bez poprzedniego namysłu popełnionym został, a żc nieszczęśliwa zabójczymi 
tak dalece w  swoim żalu i bólu uieumiarkowaną b y ła , iż to jej życiu gro­
z iło ,  a przytem jeszcze czteromiesięczne dziecię przy piersiach miała; tedy

sędzia instrukcyjny dla jej uspokojenia, tern ją  pocieszał, iż zapewne za 
niewinną uznana będzie. Ale jakże się wszyscy obecni zdziwili, gdy nie­
szczęśliwa słysząc to zawołała: „(Jo? Ja niewinną! A jużby  żadnej spra
wiedliwości na święcie nie było!» — Starano się jej dowieść, iż nie jest 
zbrodniarką, ponieważ nic miała zamiaru popełnienia zabójstwa. „Ach, 
cóż zależy na zamiarze,« — odpowiedziała — „jeżelim już  jest tak dziką, 
że w uniesieniu męża lub dziecię zabić gotowam! Ja sama to czuję, że je ­
stem istotą niebezpieczną, niegodną żyć w społeczeństwie?» — Nakoniec; 
będąc już  pew ną, iz zostanie od kary śmierci uwolnioną, powzięła ta p ro ­
sta bez wszelkiego wychowania kobieta zamysł, godny dawnego rzymianina 
z pierwszych czasów rzeczypospolitej. Oświadczyła stanowczo, iż chce się 
sama ukarać, że się głodem umorzy. I z jakąż mocą, z jaką godnością nie 
dopełniła tego wyroku! Jej matka, jej dzieci z płaczem j ą  zaklinały, aby 
się dla rodziny zachowała. Oua zaś oddając swoje niemowlę matce, rze­
kła: „Naucz moje dzieci błogosławić ni ebu,  iż utracą taką matkę!« — Sę­
dziowie, księża i wiele osób z miasta, nalegało na nią usilnemi proźbami, 
abv zaniechała postanowienia lecz nadaremnie. Doświadczono więc jeszcze 
jednego sposobu i przyniesiono jej ciast, owoców , mleka, w ina,  mięsa, 
a nawet świeżo upieczonych kurcząt, myśląc, iż zapach do jedzenia ją 
znęci. „Wszystko, co tu robicie,* — odpowiadała ozięble i zgodnością — 
„na nic się nic przyda. Kobieta, która zabiła męża i ojca siedmiorga dzieci, 
powinna umrzeć!* Jakoż w samej rzeczy wycierpiała najokropniejsze mę­
czarnie bez wszelkiego użalauia się, a dnia siódmego — umarła.

R z a d k a  s u m i e n n o ś ć .  — Jeden z dzienników angielskich zawiera na­
stępujące ogłoszenie: „Pewna rodzina, która wkrótce z najmowanego przez 
siebie mieszkania chce się wyprowadzić, ma obowiązek zostawić to mieszka­
nie w tym samym stauie, w jakim ono w czasie jej objęcia znajdowało się, 
i potrzebuje na ten koniec 5 0 0  sztuk żyw ych, dorosłych, bez żadnej wady 
szczurów. Ktoby takowych w pomienionej ilości i jakości dostarczył, o trzy­
ma 1 0  funt. szferl. w gotowiźnie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O bw ieszczenie  nasze z dn. 23. Sierpnia 1835. r.

„podług którego rozporządzonym  jest,  iż ża­
den z ex ek u to ro w  naszych kommunalnych, 
jeżeli w y ją tk o w o  i to w szczególniejszych 
przypadkach  wyraźnego  nie odbierze  na to 
rozkazu, k tó ry  każdą razą okazać winien, ani 
ściąganiem pieniędzy zaimować się, ani ta­
k o w y ch  przy jm ować nie pow in ien ,  tudzież, 
iż każden z tute jszych m ieszkańców wszel-
Kie O p ła ly  d o  k a8 s  m ie js k ic h ,  a lh o  sa m  o s o -

biście, albo  też przez dom ow ników  swoich 
uskuteczniać ma, a lbow iem  o d d a n e exekuto-  
rom  opła ty  p o d a tkow e przez nas jako  nie 
ujszczone uważane są a w sku tek  tego, iż w y ­
niknąć ztąd mogące nieprzyjem ne skutki  
p o w tó rn e j  o p ła ty ,  każdy sam sobie p rz y ­
pisać będzie w iu ieu .« 

p rzypom inam y  liiuiejszem.
P o z n a ń , duia 25. Maja 1846.

M a g i s t r a t .

D O N I E S I E N I E .
P r z e d a ż n i e r u c h o m o ś c i .

Sukcessorow ie  f r y z y e r a A n d e r s a  zamierzają 
sp rzedać sposobem  licytacyi sw o je  dw a ,  tu 
w  miejscu leżące, jednę całość stanowiące d o ­
m y ,  mianowicie:
a )  p ie rw szy  na W o d n e j  ulicy pod  Nr, 183/24,
b )  drugi na n o w y m  ry n k u  pod Nr. 202/6.

W  tym celu wyznaczyłem  termin n a  d z i e ń  
18.  C z e r w c a  t  b. po  po łudniu  o godzinie 4. 
w  moim lokalu.

K ontrak t  kupna może być zaraz zawartym.
W a r u n k i  p rzedaży  przejrzeć można w biórze 

tnojem.
M o r i t z ,  Kom m issąrz sprawiedliwości.

O B W I E S Z C Z E N I E  P U B L IC Z N E .
Z polecenia tutejszego Król.  S ądu  Zicuisko- 

miejskiego będę
d n i a  16.  C z e r w c a  r. b. 

zrana o godzinie 11. we dw orze  w  B r ó d k a c h  
pow ia tu  Bukowskiego 112 sztuk świń rozuiai-  
tego gatunku  za gotową zapłatę w pruskim k u ­
rancie  publicznie sprzedaw ał,  o czerń się p u ­
bliczności donosi.

G r o d z i s k , dnia 27 Maja 1816
K i l i a n ,  Kommissąrz aukcyjny .
j j Q N I E S I E i M E .

D o b ra  szlacheckie Ł ą ż e k ,  w pow . Szrem- 
skim . t rzy  ćwiercie mile od  Szrcm u leżące ,  za­
w iera jące  w r o l i , łąkach ,  pastwiskach i lasach 
2000 m ó rg ,  podzielone zostały na  20 osobnych  
części, każda po  100 mórg. —  W łaśc ic ie l  tych 
d ób r  zamierza części ta k o w e  przedać za sum m y 
m ające być cząs tkow o spłacone. W y m ie rz o n e  
części ro li ,  jako też bliższe w arunki można k a ­

żdego czasu w miejscu oglądać. Przedaź nastąpi 
sposobem licytacyi i ' v tym celu wyznaczonym  
został termin
n a  d z i e ń  19.  C z e r w c a  r. b.  p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  l O l e j w Ł ą ż k u ,  
na k tó ry  chęć kupna  mających zaprasza się ni- 
uiejszem.

Łążek, duia 1. C zerw ca  1846.

P roducenc i i kupcy  zechcą się zbierać na sali 
hand low ej w czasie wełnianego j a r m a r k u .  
D j r c K o y u  t  o  w  n  r  Ł > a r  vr H s a l i  h a n d l o w e j

Sekre ta rz  zda lny  do prowadzenia ke r respou-  
dencyi w o b y d w ó ch  językach z władzami, jako 
też interessów regulacyjnych i sądow ych  z d a n e j  
mu iuformacyi do  lego, opatrzony  w dosta teczne 
d o w o d y  swojej kwalitikacyi i k o ndu ity ,  może 
się zgłosić o posadę w Poznaniu na G rob lą  pod 
Nr.  9.

P ierśc ień ,  mający w środku  większy brylant 
pom iędzy 10. mniejszemi, niebiesko em aliow a­
n y ,  zginął. K to  go znajdzie i u podpisanego 
o d d a . dostanie od niego nagrodę 10 talarów.

C. B 1 a u.

L icytacja i resp. przedaź odb y w ać  się będzie 
zrana od .godziny 9 do 12stej a z południa od 3 
d o 6 le j .  Że trzoda tutejsza w olną jest od wszel­
kiej zaraźliwej i dziedzicznej choroby ,  ręczy 

T u ch o rzc ,  duia 16. Maja 1846.
F. B a n  d ę ł o  w.

S h ł n t l  n a  w e ł n ę  przeszło  na 1000 
cetnarów  jest szczegółowo pod  Nrein 14. ulicy 
W ro c ła w sk ie j ,  tudzież remiza dla baranów, ja- 
k o l i  n a  p a r t e r z e  k i l k a  p o k o i  z  k u c h n i ą ,  s k l e p a ­
m i ,  reuiizq, w raz  z znacznym sklepem liandlo- 
wyui do wynajęcia. B a t k o w s k i .

IV Od c u m
w N i e d z i e l ę  d n i a  7.  C z e r w c a  

w ielki koncert filarmouicziiy*
Początek  o godzinie 5.

Bliższe szczegóły afisze rozniosą.
H o r n  h a g e n .

Unr* f f ie i t i f /
----------------------------------------------> a  pr. kurant

lin ia  ‘4. Czerwca 1846.

Do łaskawego uwzględnienia.
Duia 5. rnies. bież. p rzybędę  znów do P o ­

z n a n i a  i mieszkać będę p rzy  ulicy F ry d e ry -  
kowi-kiej Nr. 36. naprzeciw zegara pocztowego.

157. F. Sełte
Maitre laillenr z Berlina.

Z m oje j,  jak w ia d o m o , uszlachetnionej SJf 
| |  i ze wszystkiem zd row ej t rzody  zarodo-  §g 
gg w ej w K o r s z w i c y  pod  Mi i  n s t e r b  e r -  
M &’ L’.,n ' v Bzląsku, niejaka ilość pięknych, "Ę. 
#  obfitej i dobrej więzi b a ranów , k tó re  się ^  
ŚS niezmiennie przeplemieuiają , zna jdow ać 
H  ®ię będzie od dnia 5. C zerw ca  zacząwszy 

w h o t e l u  S a s k i m  na p rzedaź;  dostać 
^  także można 11(). całkiem szlacheliOT. * |Ś  

m aciorek ,  k tórych  p ró b y  i opis wed e 
H  numeru są do  przejrzenia.* . $
&  C  h a P u 1 5- &

s n > -
p a

p r l

U bligi długu skarbow ego i.'
O bligi preiniów handlu .: 
O b liii M archii Elekt- - »«"•*! 
O bligi m iasta ■

di to
; :  1’russ. W schód.

r« u io vskie.
I • March. Ełck i N.

■ 8zląskie . . . .  
ji lo  * rządu garnu lou  ane 

I r j d r ł  chsdory
Innc monety ziole no a. tal, ! 
Discount .

W  ry n k u  pod Nrem. 82. s!> dine  re |nizy na 
skład  v\ełny lub innych to w a ró w  tanio do w y ­
puszczenia.

P r z e d  a T  t r y  k ó w.
Dnia 7. C z e r w c a  r. b- j  dni naslępnych będą 

w Poznaniu w ty lnym  budynku  hotelu u luville 
de Rome p rz y  W rocław skie j  ulicy dwuletnie 
tryki do  chow u z tutejszej owczarni zarodow ej 
z w olnej ręki po jedynczo przedawane. P rzy  
l icytow aniu  najwięcej ofiarujący może b y ć  bez­
w a ru n k o w o  przyderzenia pewnym .

A  k e j e
Itblijfj Potsd. Magdeburskiej .

•lito obligi Lit. A. ■ . . .  - 
Drogi żel. Magd. - Lipskiej . 
Obligi upii-i'w. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. Bert -A nhaltskiej . 
Obligi upierw. lte rl -.Anliallskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
O bligi upierw. D yssel.-EIbert.
D ro g i  żel- R e ń sk ie j   .............
Oblitri upierw. Kenskie . . .  
Drogi °d rządu gariiHtou ane. 
Drogi żel. Górno-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Goruo Szląsk. | 

dilo Lit. U..
- B eri -Szcz. Lit. A. i Ś  
• M ngdeb.H albersi ’ 

Dr. zet. W rod.-Szw iifn -Freib 
O bligi upierw. \V r„c. Szw -Fr! 
Dr. zel. B oiiu -K otousk iei. .
D rogi zel. D otno-Szląskiej . • 
Obligi upierw. D olnn-Szląskiej 
D rogi żel. W ilhelm a (C.-O )
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